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=  Miejska komisja ta n in o  opału przy­
gotowuje się do zimowej kanipanji. Obli 
Czy wszy dotychczasową swą działalność, p rze­
konała się, że ażeby miejski tani opał mógł 
być istotnie regulatorem ceny opału, należy 
to przedsięwzięcie nietylko nadal utrzymywać, 
lecz i ulepszyć je i rozszerzyć. Wynik do­
tychczasowy za niespełna rok dowodzi, że 
uboższa publiczność bardzo chętnie korzy­
stała z taniego opału miejskiego, że sama 
nabyła niezbitego przeświadczenia, iż tą dro ­
gą jest ochroniona od wyzysku na wielką 
skalę, uprawianego przez drobnych handlarzy 
drzewa, bądź sprzedawanego w sklepikach 
lub składach, bądz' także rozwożonego przez 
prywatne firmy po ulicach miasta. A co nie­
mniej ważne, to to, że gmina, dobrze urzą­
dziwszy gospodarkę taniego opału, przy mi­
nimalnych jego cenach, nie jest narażana na 
straty, nie zacięia więc to przedsięwzięcie na 
budżecie wydatków gminy, który w obecnej 
porze nie zniósłby nowego, ciężaru nawet na 
cele tak ważne, jak pomoc najuboższej lu­
dności.

Celem rozwożenia miejskiego taniego opału 
podzielono miasto na dziewięć okręgów; w 
każdym okręgu krążyć muszą codziennie wo­
zy z węglem i drzewem. Cena na razie po­
zostanie niezmieniona, tj. 96 halerzy za cen­
tnar drzewa bukowego i 1 kor. 8 hal. za cen- 
tnar węgla kamiennego. Mówimy: na razie, 
albowiem przy pewnych ulepszeniach w ad ­
ministracji, na przyszłość może będzie można 
jeszcze nieco obniżyć cenę tego opału. Tak 
np. na odbytem wczoraj posiedzeniu, komisja 
taniego opału uchwaliła zmienić sposób rą­
bania drzewa, wprowadzając ku temu maszy­
nę, poruszaną motorem elektrycznym, tak 
zwaną cyrkularkę, używaną np. w szpitalu 
powszechnym i w zakładzie kulparkowskim. 
Koszt takiej cyrkularki wraz z instalacją siły 
motorowej wyniesie 2.100—2 200 kor.; wyda­
tek ten już przy niespełna 500 stosach cztero­
metrowych drzewa całkowicie pokryje się 
przez zmniejszenie się kosztów rąbania ma­
szynowego. Ponadto trociny drzewne łatwo 
zebrać w cyrkularce, a mają one bardzo 
praktyczne zastosowanie np. do zamiatania 
tzb szkolnych, nie dopuszczając, by pył wzbi­
jał się w górę i osiadał na ścianach. Dobrze 
kierowana cyrkularka rżnie i rąbie sąg drze­
wa w 40 - 5 0  minutach. Powiększa się w praw ­
dzie obecnie koszt rozwożenia drzewa, a to 
wskutek podrożenia karmy dla koni, jednak 
na używaniu cyrkuiarek różnica się w yrów na 
i powinna dać jeszcze pewną n ą d ^ T ^ ę , 
którą w takim razie da się użyć p*"óbniżenie 
ceny drzewa.

Bardzo ważny też w p ły w  na instytucję 
miejskiego opału wywrzo projekt zastąpienia 
drzewa węg.em przy opalaniu szkolnych bu­
dynków. W swoim czasie streściliśmy w 
Dziew, '-.a- opinję ay ektora urzędu budowni­
czego p. Hochbernera, który wykazał, że 
gnr.na bardzo w ie ie  traci na dostarczaniu dla 
Szkól drzewa ze swoich lasów. W debacie 
nad budżetem szkolnym zajęto się także tą 
spraw ą i wdrożono ku zmienieniu tego nie 
korzystnego stanu rzeczy stosowne kroki. 
Zdaje się, że się zamiar uda, albowiem we­
dle fachowej opinji, wszystkie piece w  szko­

łach miejskich, bez rek o n stru k cji, nadają sl 
do opalania węglem. A w iakim razie gmina 
mogłaby sprzedawać drzewo własne na miej­
scu w lesie i znacznieby na tem zyskała, 
czyli, że musiałaby dawać budżetowi szkol-, 
nemu mniejszą subwencję na koszta opalani:* 
szkój węglem.

Kongres Marjański.
Na dzisiejszem posiedzeniu rady miej­

skiej zapaść mają uchwały co do udziału 
miasta w uroczystości. Urząd budowniczy 
miejski wyda niezwłocznie dyspozycje doty­
czące aekoracji ulic, wzniesienia ołtarza i 
trybun. W najbliższem otoczeniu cudownego 
obrazu N. M. P. Łaskawej, przed którym 
jak wiadomo ślubował król Jan Kazimierz, 
a który to ołtarz niesiony będzie w procesji 
na umyślnym tronie przez przedstawicieli 
czterech stanów, znaidą się członkowie rady 
grodu, tak bardzo zasłużonego około sprawy 
dogmatu Niepokalanego Poczęcia. Komitet 
otrzymuje z każdą chwilą coraz nowe zgło­
szenia uczestnictwa. Już- dzisiaj liczyć może 
Kongres na 2 000 członków (w procesji po­
stępować będzie niewątpliwie tłum kilkudzre- 
sięciotysięczny). W ostatnich dniach zapowie­
działo swój przyjazd grono pań, bawiących 
obecnie w Jazłowcu aa uroczystości jubileu­
szowej matki Darowskiei. Młodzież uniwer­
sytecka krakowska zjeżdża też do Lwowa 
gromadnie. Uczniowie gimnazjalni z Krakowa 
wysyłają swoją delegację. Przybywa też 8 0  
wychowańców zakładu chyrowskiłśjo. W^bcc 
tego, że wszystkie hotele lwowskie sfj -ju. od 
dawna zajęte, a mieszkań prywatnych hn?‘ 
wać poczyna, komitet zwraca się ponownie 
z prośbą o rychłe deklarowanie kwater p ła­
tnych, o ile możności parterowych lub i-go 
piętra. W gimnazjach tutejszych pod kier; ti­
kiem niezmordowanego p. Domiszewskiego 
odbywają się próby chóru studenckiego o si­
le 500 głosów. Wykonaną zostanie nasza 
pieśń starodawna „Boga Rodzica." Trębacze 
na szczycie wieży ratuszowej umieszczeni, od­
powiedzą następnemi strofami. Dy ekcję sw o­
ich utworów artystycznych w ak a d em ii arty­
stycznej obejmą przybywający umyśl .w: że ­
leński, ks. Sarzyński z Poznania, &. r. Sołtys 
i Jarecki. Malamie teatralne, kończą z pospie­
chem szereg płócien według przepięknych 
szkiców głównego dekoratora i inspektora 
sceny p, Jasińskiego, przeznaczonych do utwo­
ru R yd la . P. Jasiński mający tu bardzo po­
ważne przed sobą zadanie, podjął się też a a  
prośby komitetu układu obrazów.

Wojna
Okropności wojny.

W ob lężo n y m  P o rc ie  Artura stok ach  
jeg o  fortów , dzieją  s ię  rzeczy  tak sfr-zszne, ź e  
b ied n ą  w o b e c  m en  ok ru cień stw a  wojen śr e ­
d n io w iecza . K s'ąże  R adziw iłł, któ^y lako  poru  
czn ik  a n g ie lsk i ^ dhył ca łą  kam panię transw alską , 
a przed rokiem  zaciągn ą! s ię  w  -zeregi rosyj­
sk ie , jak o  tem  d o n o s iły  już td eg ra w ^ , Prze 
kradł s ię  przed tygod n iem  z o b lę ż o n e g o  ^ 'jrtu  
Artura przez b lok ad ę ja p o ń sk ą  d«» C zifu . O p o ­
w ia d a  o n : . . .

Z a ło g i  Portu A rtu ia  b ron ie  s ię  b ęd z ie  az
d o  ostatn iej kropli krwi, od  S tó s s la . u ow l£ n‘ •  
d o  o sta tn ieg o  szereg o w ca  jes t KuzAy pew n ym

v_c

w szystk iej: Rosjan 'a ja p o ń scy  o f i t ^ o w ie  po=" 
w strzym ać ich  od  teg o  nie byliby w ‘stam e. P o  
o b u  stronach , o b o p ó ln a  za c ie k ło ść  żw n ierzy , za ­
m ien iła  się  w  sza* praw dziw y. P o d cza s  sztur­
m ów  w ostatn ich  czśeru  d n iach  s  . -pnia u w le  
kom p an ie  ja p o ń sk ie  zosta ły  ud.dęte: otzcz R o ­
sjan i w y w ies iły  b ia łą  fiagę, ch cą c  s ię  p o d d a ć . 
R osjan ie n ic  zw ażając  na t<t zasyp yw ali ich  
c ią g le  salw am i karab inow em u  Inne, dalej s t o ­
ją ce  od d zia ły  J ap oń czyk ów , ujrzą vszy , że  jed en  
ich  o d d zia ł podd ić s ;ę  pragnie, zw ró c iły  p r z e ­
ciw  n iem u sw e karabiny i n ie sz c z ę ś liw y  o d : ział 
jap oń sk i, w zięty w  o g ień  krzyżow y sw o ic h  i 
R osjan , p ad ł aż d o  o sta tn ieg o  cz ło w iek a , tai; 
że  0 0  ludzi p o w ięk szy ło  s to s  o d  dni już kilku  
guijących  w  tem  m iejscu  trupów'. P rzez kilka  
dni n astępnych  w id z ian o  z fortów , rannych  
p od n oszących  ram iona i b ieg a ją cy ch  raiunku  
za p o m o cą  o o w iew a n ia  b ia łem i ch u stk am i. N a ­
darem nie, R osjan ie, n ie  ch cą c  narażać s ię  na  
grad kul ja p o ń sk ich , p ó iść  im z p o m o c ą  n ie  
m ogli. P o  u p ływ ie  tygod n ia  d o p iero , p rzesta ło  
na s to s ie  ciał m dzkich  u szać  s ię  o sta tn ie  ram ię  
ostatn i ranny w y z io n ą ł ducha. K om pania  jed n a , 
nie m ogąc utrzym ać s ię  na nader n ieb ezp ieczn ej  
pozycji zew nętrznej, w ysła ła  p o sła ń ca  do  g e n e ­
rała S tó s s la  z raportem  : „Na n aszem  sta n o w i­
sku, utrzym ać s ię  n ie  zdołam y."  S to s se l o d p o ­
w ied z ia ł:  „A le m o żec ie  tam  um rzeć!*  I tak
sta ło  się. Z kom panii tej ant ieć.en n ie  p o w r ó ­
cił żołuisTZ.

i / i  d łu ższeg o  już czasu , w L  przyn osił dc- 
twir-.fJzu szkaradny o d ó r  i d op iero  :4  b. m. 
Oukryto jeg o  p ow ód  O to, w  jarze m iędzy for­
tem  Nr. I! i Nr. Ul, leża ło  orz.? 3 z to 2000
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a k tv k a  j a p , .P s y k ó w .
C >e-aw e sz c z e g ó ły  k. im uniku-c z T ie lin u  

k oresp on d en t nBirż W ied.*, p. D e.m oczynsk ij: 
P o ch ó d  Jap oń czyk ów  ••a L ;c i -'.dej c ie k a ­
w ym  insi, z teg o  ę n w o tk i, że  g d y  dotąd ?.nni<i 
jap oń sk a  p osu w ał"  się  n ie  w ięcyf, jak o tr/.y 
w iorsty  na d o b e  to  o b e c n ie  p o ch ó d  jei jest 
szyi . ki. W  ciągu  dni d z ie s ięc iu  Jap oń czycy , za ­
trzym ani w aiką p o d  L aojanem , p osu n ęli s ię  o  
w iorstw  9 0  i bili s ię  na rd \’niuk: tak sam o , 
jak w  górach . Sam i s d i  na bagrteiy, gd y  d a ­
w niej ak iej w alk i nie przyimo--v$Ii. § łg w e m , z m ie ­
n ili p od  każdym  w zg lęd em  opinię? jaka się  w y­
tw orzy ła  o  sp o s o b ie  ich  d zia łan ia . T yli; o  w  je­
dnej rzeczy p o z o s ta ł’ w iern ym ’ ; o to , urząazając  
w ie lk ie  de-.aonstracie na pĄ iudnui. p rzep row a­
dzają d u że  m<«.s;y w ojsk  pr ez góry na p ó łn oc. 
Z n am ieu n em  jest i t , że  za  każdym  razem  
g d y  Kur -ki p rzed sięb ierze  duży m arsz oskrzy ­
d lający, arm ie O ku i N od zu  giną g d z ie ś  ca łk o ­
w ic ie . C ofają  s ię  o  dziesią tk i w iorst od na­
szy ch  p ozycyj ^ z ó d m e h , co  b y ło  za w sze  p o ­
w o d em , że  k or?sp otid en c' g ło s ili, iż J a p o ń czy cy  
co fn ę li s ię  na p o łu d n ie . T ym czasem  ten  m anę vr 
d o w cip n y , o b lic zo n y  był za w sze  na p ozorn e  za ­
tarc ie  śladów  p o łączen ia  d w ó ch  arm ii, a c o  za ­
tem  idzie , na u trudnien ie na n w ia d o m o śc i o  
ro-ziokuw m.iu armii n iep rzyjacie lsk ich . N ie  p o ­
m agały ża d n e  w yw iady, gd y  Jap oń eżt •. y zaw  ze 
V'ied?i-. *i ^:s.';ystco'o nas sprz >d dia tego, że  
n a sze  rozU):-:. . . d e  jest w z k o le ią  ż e -
Ja>i..t. ■* "JO i-ore Cioi-rś c s z o t  ’’'ć ■..

n .c ii w  Rosji
J:k  to już doniosły tvl&g'*#3ę rząd rosyj- 
zaSjSąalif mobilizację • -czterech K orpusów

rety wojenne, które przybyły do portu w 
baw®, są nieprawdziwe. Argentyna wcale 

sprzedawała Rosji okrętów,
Mobilizacja armj? rosyjski^-

K o ło n ja -  Koln. Zdtg. donosi- z P tb  .s- 
burga: C horzow ie rezerwy otrzymali /e*wa- 
nie, aby dobrowolnie wstąpili ci- arrrij, czyn­
nej. Po .krótki: i; ćwiczeniach y/ syberyjskich 
oddriałarh wojstow ych, ci chorążowie
wyruszyć na płac v/oi»y, celem zastąpienia 
raapych i zabitych oficerów. Z powodu nie­
snasek z generałem Cu^Jpalkitiem, rosyjscy 

i sorawozd.woy1' wojenni postanowili wrócić 
’ do Roso. Tylko ^ re sp o n d e n to w i Birż. Wie- 
domosH Demczvp$K‘emu pozwolono zostać 
w armji czynnej ,

i ) d e t^ u r >  S acha linu .
Londyi *Tęt wł.) DailyTelegraph do­

nosi, że między J&jw nją a pewnem amery- 
Kańskiem io w M A jh  .m. toczą się rokow a­
nia o wy dzierż $*fenic Amerykanom znajdu­
jącej się jeszcM fąięp Rosjan wyspy Sa- 
chalin, za cetię 50 "  ^jonOw rubli rocznie.

X £orfu Artura.
I n n d y n .  Bilbao Reutera dowiaduje się 

Jz  bardzo dobrego . |ró d ła  z Szai.gaju, pod 
datą w czorajszą: R « a y . j s k a  f l o t a  w P o r ­
c i e  A ' t u  r,:, t ^ o  ,\vcfiu  c i ą g ł e g o  'b o m ­
b a r d o w a n i a ' ’ p t  z fe z J a p o ń c z y k ó w, 
z d e c y d o w a n a  jJfs t W y j e c h a ć  z P o r t u  
Ai  t u r a ,  a b y  s c  łłfc? ni 4 s i ę  d o  j a k i e g o  
n e u t r a l n e g o  p ó f jh t , \  .■

P aryż. Petersburski ^ re sp o n d e n t dzien­
nika Echo de Paris donosie W kołach pe ­
tersburskich przyznają, że japończycy z po­
wodu zajęcia wzgórz Sziuszin na wschód 
od Portu Artura, panują riad wewnętrznymi 
fortami, które są tylko o dwa kilometry od 
tych wzgórz. StOssel mimo to będzie dalej 
stawiał opór.

G z i ii.< (B. Reutera.) Żona pewnego ro ­
syjskiego oficera, rodowita Angielka, która z 
księciem Radziwiłłem przyjechała z Portu 
Artura do Czifu, opowiada, że szpitale w 
Porcie Artura bardzo wiele dobrego dotych­
czas zdziałały; mimo braicu służby, gdyż na 
1.000 chorych przypada zaledwie 30 dozor- 
czyń. Panie zajmują się przygotowywaniem o- 
patrunków dia rannych. Uboższe kobiety na­
prawiają bieliznę i odzież. Dotychczas nie 
było wypadków' zarailjwych chorób. Ranni 
od podsków  japońskich przychodzą szybko 
do zdrowia. Wiele ludzi umiera od ukąszenia 
wielkich much, które przenoszą zarazki z 
trupów aj^zyw ych. Stare miasto jest już pra­
wie jiu^ęfm e zniszczone. Ogółem straty w 

Tsch są stosunkowo małe. Japończycy 
rzucili raz 57 g ran a tó w  na jedną i tę samą 
baterję rosyjską, lecz ani jeden granat nie 
trafił. Załoga jest pełna nadziei i ufa, że 
twierdza nie zostanie zdobytą.

B e r l i n .  (Teł. wł.) Local Anzciger do­
nosi z Tokio,- że blokada Portu Artura jest 
podług ostatnich doniesień nadzwyczaj ścisłą. 
Admirał Togo zarzą^zu codziennie rekogno- 
skowanie całej okolicy. E«kadia rosyjska w 
w Porcie Artura jest zupełnie niezdolną do 
wszelkiej akcji.

Londyn. (Tel. wł.) Daily Telegroph 
ogłasza'lozmęiwę z kupcem rosyjskim Krau­
sem, który optiSmwszy Port Aitura dostał *i<j 
do niewoli an ielsk iej, a następnie został pu­
szczony na wolność. Opowiada on, iż pobyt 
w Rorcie Artura je s t  w prost nienożliw j * p )- 
wc du , odoru rozkładających eię, n iep o g u t ■ 
banych truoów. Prywatne mtewUcaaia są » ,  
szczone przez granaty japońskie. aż s tó s  
sel jest barpzo .niehibiany, choć wszycy r 
nosżą jego waleczność i enrrgję. Nazywają 
go rosyjsKim Kitchenerem. Admirał ks. Uch- 
tomski łq ^  chory w szpitalu.

bo ju  w  M tindźuril.
B e» niw. (TeT. wł.) Local Anzeiger do­

nos z -.MuMęrib, dnia 20 bm. Japończycy 
zaą 4 . »ząwóz Dahn, położony o 75 
kun. od Mukdenu. Rrąk dotychczas szczegó­
łowych a o ^ w o id ań  o walKach tam stoczę- 
nybh. Chodzi tu zapewne o walki orzednich 

to walki poprzedziły" również 
Wielką ę p o i  Liaojanem.

L o n d y n . Daily Telegraph donosi z To- 
ó^L? wczoraiSz^ : Nadszedł tu da- 

bm, telegram od marszałka Oya-

mv następującej treści; Oddział rosyjski w  
sile przynajmniej 4 bataljonów piechoty ł  
szwadronów konnicy i 8 armat, zbliżył si< 
do japońskich straży przednich, nadciągając 
z Tuhsu. Inny oddział rosyjski nadszedł z 
okolic Mukdenu, w sile przeszło oataljonu 
piechoty, matej ilości konnicy, z 6 armatami.

Dnia 17 hm. przyszło koto Pingtaitse d<* 
starcia z japońską kolumną. Około 21 kilo­
metrów na północ od Bousiku ponowiła s if  
gwałtowna walka, Która trwała dłuższy czas.

Drugi rosyjski oddział z okolic Mukde­
nu zbliżył się do pozycji japońskich, lecz 
wkrótce potem cofnął się znów na północ. 
Nasza artylerja śc<gała nieprzyjaciela i zadała 
mu znaczne straty. Główne wojska nieprzy­
jaciela cofnęły się, zostawiając tylko część, 
która stawiała zacięty opór, lecz w końcu 
dóźnym wieczorem została odparta.

Według póz'niejszej wiadomości marszał­
ka Oyarny, nieprzyjaciel, który atakował koło 
Pingtaitse, miaf 7 bataljonów piechoty i 2 
baterje. Część tych wojsk jeszcze dnia 18 bm, 
zatrzymała się przed frontem kolumny ja­
pońskiej. Gros Rosjan stoi, jak się zdaje koło 
Vailengsai i Fengszdu.

L c n d y n .  Mormng Post donosi z Szan- 
gaju pod datą wczorajszą: Podług dzienni­
ków chińskich poseł rosyjski w Pekinie na­
lega na rząd chiński, aby nabył kolej man­
dżurską.

DEPESZE
teUfraficzne 1 tatefonlcsne.

Ustąpienie hr. Thuna.
B e r n o  m o r .  (Tel. wł.) Jak donoszą 

Lidove Noińny, prezydent krajowy w Śląsku 
hr. Thun, zaraz po ukończeniu serii ustąpi, 
a jego następcą będzie mianowany radca na­
miestnictwa w Bernie hr. Pillersdorf.

Z jeia lekarzy.
W r o c ł a w .  N* miejsce następnego zja­

zdu niemieckich lekarzy i przyrodników wy 
brano Meran. — Do zarządu wybrano także 
prof. Mikulicza z Wrocławia.

Sprawa Tybetu.
L o n p y n .  Morning Post donosi, że rząd 

chiński protestuje przeciwko angielsko-tybe- 
tańskiemu traktatowi, twierdząc, że narusza 
on praw a Chin w Tybecie.

Pary% . Echo de Parls donosi, że rząd 
rosyjski przygotowuje notę z protestem prze­
ciw traktatowi angielsko-tybetańskiem u i 
protektoratowi, który Angija chce nad Ty­
lu ;etn sobie przywłaszczyć.

K o l o n j a .  (Teł. wł ). Koeln. Ztg. donosi, 
że w kołach inteligencji petersburskiej i w ko­
łach rządowych panuje wielkie wzburzenie 
z powodu traktatu angielsko-tybetańskiego. 
K .ła te żądają jak najrychlejszego ukończenia 
woiny z Japonją, a zwrócenia całej siły zbroj­
nej przeciw Anglji,

Zwycięstwo Hererów.
L o n d y n .  (Teł wł.) Daily Mail donosi 

z Kaosztadu, że wojska niemieckie w Afryce 
południowo zachodniej dnia 18 b. m. ponio­
sły ciężką klęskę. Hererowie zdołali przeła­
mać linię wojska niemieckiego i udaremnić 
pościg. Walczyli z niezwykłą zaciętością,, 
mszcząc się za straszne okrucieństwa Niem­
ców, którzy mordują kobiety, starców i 
dzieci.

P r a g a .  (Tel. wł.) Pisma niemieckie 
?wiając zbliżającą się sesję sejmu czeskie­

go, U ra ż a ją  zapahywanie, że Niemcy nie 
bęfli mogli zan.echaó w sejmie obstrukcji.

i f ń d .  Dziś odbyła się n a Jbło- 
ma( Banjicy więlka rewja wojskowa. Przy­
patrywały się jej tłumy publiczności, 4la któ­
rej wzniesiono trybuny.

Wielka uczta galowa, wydana dziś wie­
czór w pałacu królewskim, zakońc-ts? kai ko­
ronacyjne.
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I Izba sądowa.
I  K raków, 22 września.
P  ( Telegram mDziennika Polskiego“).
I  Nteustwo, sprzeniewierzenie i kradzież.
i  Dziś przed trybunałem przysięgłych roz-
■  JNczęła się rozprawa w sprawie oszustw i 
I  ikdzieży, popełnionych w krakowSkiem To w. 
i  j^dytow em  rękodzielników i przemysłowców. 
H  w zpraw ie przewodniczy radca Błonarowicz, 
I  *&arza prokurator Ptaś, obwinionych bronią 
i |  W wokaci: Włodz. Lewicki, Szaiay, Seinfeld, 
f  H m etb lau  i Garfein.
I Prokuratorja państwa oskarża : Ignacego
■  ®laksymiliana M ti l l e r a ,  rodem z Chrzano-

lat 36, b, naczelnika biura w Tow. kre-

rtowem rękodzielników i przemysłowców, 
zbrodnię oszustwa i zbrodnię kradzieży ; 
1 Romana C h m u r s k i e g o ,  lat 52, właści­

w a  realności, b. dyrektora Towarzystwa o 
Ibrodnię oszustwa, popełnioną częścią bez-

rśrednio, częścią sposobem  w spółw iny; 
Bolesława W a 11 a, rodem z Bolechowa, 
ifcł 28. b. urzędnika Towarzystwa, o zbrodnię 

Oszustwa i zbrodnię sprzeniewierzenia; 4. 
jłan isław a B a r k ę ,  rodem z Dzikowa, lat 38, 
^  kupca o zbrodnię współwiny w oszustwie 

zbredmę oszustw a; 5. Stefana K a v k ę ,  ro- 
#em z Orszowa lat 32, księgarza w Krako­
wie, o zbrodnię współwiny w oszustwie i 
A Severyna K a w k ę ,  lat 32, b. kasjera Tow. 
»amwajowego w Krakowie o zbrodnię w spół- 
%iny w oszustwie.

Akt oskarżenia podnosi, iż Towarzystwo 
wsdytowe dla rękodzielników i przemysło­
wców, Którego celem było popieranie rze­
miosła i rękodzielnictwa, założone małymi 
łfo  ikami, odznaczało się z początku oglę­
dnością i konieczną oszczędnością. Później 
*to,i brak wszelkiej kontroli skłonił funkcjo- 

•pSarjuszów tego Towarzystwa do popełniania 
Najrozmaitszych nadużyć. Nadużycia te cd- 

H ■ Itrył zupełnie przypadków., dnia 19 snrpnia 
*903 dyrektor Towarzystwa Andrzej Guzikow- 
kki, przekonawszy się, że na książeczkę To- 
j^ąnystw a, która jeszcze: opiewała na 2.000 
poroń i na którą podjęto juź 1.500 koron, 
hic nie złożono, Książ?czka była sfałszowa­
ną, a badanm wykazały, iż fałszerstwa jej 
dopuścił się naczeic.ik biura p. Maksymilian 
Mlilier. Dalsz badania wykazały, iż książecz- 
| ę  tę pjpsisd ł (obwiniony Stefan K?,vka, W e­
zwany do Idura Towarzystwa Kavka, na za 
PVf ani-; od, '.'władał z widocznem oburzeniem.

;.85i

Pod krzyżem.
Czy chcę, czy nie chcę, muszę od czasu, 

gdy zmysły odzyskałam, myśleć o nim ciągle. 
W  nocy widzę go w moich snach jako wro­
ga i prześladowcę — mścić się chce za zła 
tnanie danego mu słowa, we śnie uciekam 
przed jego zemstą, lub walczę z jego niena­
wiścią tak jak poprzednio z jego innością. 
Jęczę tak głośno przez sen, że mama budzi 
mnie przestraszona. Siadam wtenczas na łóż­
ku blada, b tz  tchu, z kroplami zimnego po­
tu na czoie, chwytam mamę za rękę i drżąc 
szepczę:

— Mamo, on był tu znowu...
Cale noce spędzam bezsennie, walczę ze 

snem, czytam, modlę się, nie chcę spać, bo 
nie chcę śnić o nim... W dzień lepiej mi. 
W  dzień nie ukazuje mi s ę. Śpię w ogro­
dzie na hamaku, a mama godzinami siedzi 
koło mnie i pilnuje, żeby mię kto nie obudził.

Z pewnością, z pewnością oni mnie oszu­
kują... ale ja nie dam się zwieść Dobrze ob-, 
Serwuję wszystko, co się w  domu dzieje. Każ­
dy list, z poczty przyniesiony, wzbudza we 
ranie podejrzenie. Dlaczegóż by zresztą ma­
ma z Adą tak często ze sobą szeptały? Cze­
mu mnie tego słuchać nie wolno?

Pewnie znowu pisał, albo pokazał się i 
to chcą przedemną ukryć. W nocy dom jest 
dobrze strzeżony; okna okiennicami dobrze 
zaopatrzone. Ale mimo to nigdy nie czuję się 
w nocy bezpieczną. Wołam mamy i Ady:

— Ktoś chodzi po ogrodzie, ktoś puka 
do okna, wyraźnie widziałam cień na szybie. 
Na miłość boską, nie zostawiajcie mnie sa­
mej, kiedy do pokoju przez okno wejdzie!

że książcczKa jesi autentyczną, że on s.m  
składał na nie pieniądze.

Dyrekcja Towarzystwa, chcąc zbadać 
sprawę, wezwała Maksymiliana Mtlllera, ba­
wiącego w Zakopanem, aby w tej chwili p o ­
wrócił do Krakowa. W nocy z 19 na 20 
sierpnia wyjechał Stefan K*vKa do Mtlllera 
do Zakopaneg ,>; obaj, me dojeżdżając do 
Krakowa, wysiedli w Podgórzu i udaii się 
do mieszkania Seweryna Kaviri. Stąd udał 
się Stefan Kavka do mieszkania Stanisława 
Barki, szwagra Mullera, z wezwaniem, aby 
natychmiast widział się z Mtłllerem. Stamtąd 
poszedł do siebie do domu i chciał gdzieś 
jechać dorożką, ale w tej chwili został are­
sztowany. Równocześnie niemal, aresztowano 
Mtlllera, Seweryna Kavkę, Barkę, a później, 
w toku śledztwa Walię i Romana Chm ur­
skiego, którego wkrótce wypuszczono na 
wolną siopę.

Rozpoczęło się długie i trudne śledztwo 
oraz badanie ksiąg przez znawców. Akt oskar­
żenia wykazuje, że defraudacje popełniano 
już od lat szeregu, że popełniał je Bruśnicki, 
a w tym samym czasie także Mtlller, później 
także ’ Walla i że o defraudacjach Mtiliera i 
Walii musiał wiedzieć Roman Chmurski i w 
nich do pewnego stopnia uczestniczyć. Are­
sztowany Mtllier przyznał odrazu, że od dłuż­
szego czasu za pomocą fałszowania ksiąg 
Tow., podrabiania książeczek wkładkowych 
lub fałszowania już istniejących pobierał z 
kasy Towarzystwa znaczniejsze sumy pienię­
żne i sam podał odrazu wysokość defrauda­
cji na 300 090 kor. W skazał on też od razu 
Stanisława Barkę jako współwinnego. Twier­
dził, że cała przez niego zdefraudowana su­
ma, w całości niemal, bo tylko z nieznacz ■ 
nym wyjątkiem około 30.000 kor. przeszła vr 
ręce Barki. Stanisław Barko również odrazu 
przyznał się do winy i oświadczył, że brał 
od Mtlllera pieniądze od r. 1898, to jest od 
chwili osiedlenia się w Krakowie. Z wyjąt­
kiem pierwszych kilku tysięcy, wiedział zre­
sztą, że pieniądze pochodzą z defra; ej i.

Tylko obwinieni Kavkowie do winy przy­
znać się nie chcieli i orzyznać się me chcą. 
Sam Mtllier broni ich uporczywie, twieraząc, 
iż oni nie wiedzieli, że sfałszowane były ksią­
żeczki, które od nie^o otrzymywali i na które 
pieniądze podnosili. Śledztwo wszakże wykryło 
fakta, że Kavkowie wiedzieli, iż Miiiier dawał 
im do realizowania sfałszowane książeczki.

W dalszym ciągu śledztwa wyszły na jaw 
fakta, stwierdzające winę b. dyrektora Roma-

Mama i Ada uspokajają mnie, tłórnaczą, 
że to przywidzenie, że niema nikogo i cisza 
naokoło. A zresztą jakże mógłby się dostać 
do pokoju, kiedy okna są na pierwszem pię­
trze i do tego zakratowane. Zresztą nie je­
steśmy same w domu. Służące, ogrodnik, je­
go żona i syn znajdują się w pobliżu. Po­
trzebujemy tylko zadzwonić, a wszyscy przy­
biegliby nam z pomocą. Ach! niech sobie 
mówią co chcą, choćov najrozsądniej, a ja się 
mimo to boję... jak s/oję...

— Módlmy s ;ę mamo — rzekłam osta ­
tniej nocy. — Módlmy s>ę za niei.o, ?.by 
przestał mnie z nienawiścią wspominać. Jak 
długo rui nie przebaczy i nie zapomni, tak 
długo nie przestanie mnie prześladować. 
Módlmy się za niego i za nasi

W dzień nie mówię nigdy o nim. Tylko 
w nocy pod wpływem strachu imię jego na 
usta moje wybiega. Od zmroku aż do ran ­
nego świtu należę do niego... jestem w {ego 
mocy... bez ratunku.

** *
Któregoś czerwca zdaie mi się, 

że ostatniego.
Od kilku dni jestem ttochę spokojniejszą. 

I dzisiaj po raz pierwszy odważyłam się za­
pytać Ady o niego. Byłam sama z nią w o- 
grodzie.

— Czy nic o nim nie słyszeliście ?
— O...
— Nie wymawiaj żadnego nazwiska. 

W iesz dobrze o kim myślę. Czy nie odzy­
wał się więcej do w as?

— Nie Ellen. Ale papa spotyka się z 
nim codziennie w szpitalu.

— A czy rozmawia z nim? — zapyta­
łam szeptem.

— Tylko wtenczas, kiedy musi konie-

na Ch murskiego i urzędntfca Bolesława Walii. 
Akt oskarżenia omawia te fakta szczegółowo, 
przyczem podnosi, że kontrola z ramienia 
zarządu instytucji nie oyfa fachową: kontrola 
zaś fachowa z ramiegia związku stowarzy­
szeń gospodarczych i zarobkowych, orac do­
konana umyśinie w r. 1897 przez umyślnie 
przyjętego funkcjonarjusra Edwarda Pileckiego, 
nie była znów ścisłą. W«zak w oczy wyra­
źnie wpadało, że książki Tow. prowadzone 
były wogóle nad wszelki wyraz nieporządnie 
i wykazywały nietylko niezliczone poprawki 
i. przekreślania, ale nadto do*trzegaliie gołem 
okiem wywabiania i wyskrobywania. Znacho- 
dziły się nawet kontowania, dokonane jedynie 
ołówkiem.

D ziś w ysy łam y n aszym  prenum e­
ratorom  nr, 38  „B lu szczu 11.

KRONI KA.
v 22 września.

S tan  po w ie trza . Gu«zuu> i i  w połu-d^e. 
Ciepłota MO R. Pochmurno.

Wiadomości osobiste.
Namiestnik hr. Andrzej P o t o c k i ,  powró­

cił dziś w nocy do Lwowa.
Dyrekior magistratu p. Edmund L u k a s ,  

powrócił z urlopu i objął urzędowanie
=  Subwencje. Zgodnie z wnioskiem ma­

gistratu uchwaliła* wczoraj sekcja finansowa 
rady miejskiej wypłacić następujące zasiłki na 
rok 1904, Towarzystwu chowu drobiu 100 k., 
Towarzystwu wzaj. pomocy rękodzielników 
i mieszczan lwowskich 500 k , Towarzystwu 
tatrzańskiemu 200 k., Towarzystwu utrzymują­
cemu dcmi polski w Morawskiej Ostra wie 100 
koron i zarządowi głównemu Tow. szkoły ludo­
wej 100 k

=  W przytulisku Brata Alberta uchwa
liła sekcja finansowa urządzić łazienki ze względu 
na konieczność utrzymywania czystości ciała 
internowanych tani starców, kobiet i dzied, 
zwłaszcza, że od czasu do C2asu wybuchają um  
nagminne choroby. Kredyt na ten cel przewi­
dziano już w tegorocznym budżebe, a to łącznie 
z potrzehrjemi rekonstrukcjami w kwocie 8388 
koron.

=  Deputacja. Dziś w południe zjawiła 
się u prezydenta miasta dra Małachowskiego, 
deputacja woźnych magistiatu, prosząc o po- 
oarcie petycji, którą oni wnieśli obecnie do

cznie, inaczej nie, S-ruchai. mnie dziecko, cią­
gnęła daiej Ada wzruszona — krzywdzisz 
go, posądzając go o złe względem ciebie 

amiary. Papa opowiada, że on pracuje po 
całych dniach i jest niezmordowany w swoim 
zawodzie. Cały świat poważa go, studenci 
uwielbiają i uważają za swego mistrza i kie­
rownika. Czemuż twoja wybujała fantazja 
widzi w nim krwi łaknącego mś iciela? Z o­
stawże pamięć jego w spokoju.

— Jak on wygląda ? — pytałam dalej.— 
Czy papa nic o tern nie m ówił?

— Owszem. Wygląda oodobno bardzo 
źle i jest bardzo smutny... ale to nic dzi­
wnego.

— Bardzo smutny! — powtórzyłam jak 
echo.

— Dlatego nie powinnaś źle o nim my­
śleć, Że wiele cierpi, wiemy dobrze. Kochał 
cie bardzo, a o takiej miłości nie zapomina 
się w przeciągu kilku tygodni. To powinnaś 
rozumieć i według tego go sądzić. On niem a 
żadnych złych względem ciebie zamiarów, 
a że cię opłakuje to przeć.e nie zorodnia.

Po mojej twarzy płynęły łzy. Mnie samą 
boli ten nieokreślony, niepokonany strach 
przed nim. I teraz, kiedy o tern pisze, zaczy­
nam czuć dla niego coś jakby litość, jakby 
żal za krzywdę, jaką mu w myślach czynię. 
Wspomnienie o jego nieszczęśliwej miłości, 
która dla mnie i dla niego tyle cierpień była 
powodem, któia moje, a może i jego życie 
złamała, jest dla mnie ciemną zagadką, nad 
rozwiązaniem której darmo się bieozę. Czemu 
taki jej był koniec? I Kto temu winien? on 
czy ja ?  oboje, czy może żadne z n as i 
Dlaczego ? na co to wszystko ? mój Boże 
na co ?

iCiąg dalszy nastąpią



uZlENfMK DOLSKI t  d n a  23 wrześni* i 304 t

rady n.iejskiej w sprawie zrównania płac ich 
z płacami woźnych władz rządowych. Takie 
petycje wnieśli woźni magistratu już w r. 190!, 
a następnie w r. 1902; które jednak dotąd nie 
oaniosły skutku. Petenci wskazują więc, że 
obecna drożyzna wszelkich artykułów żywności, 
lak i pomiesikiiń, z iew ała ich do przypo­
mnienia się reprezentacji m asta ze swą opłakaną 
dolą.

Prezydent Małachowski przyrzekł sprawę 
wziąć pod rozwagę podczas obrad budżetowych. 
Niemniej przyrzekli poparcie swe dyrektor ma­
gistratu p. Lukas i szefowie biur.

Dyrekcja tutejszej filji w iedeńskiego  
Banku związkowego pcdaie do wiadomości, 
źe k s i ą ż e c z k i  w k ł a d k o w e ,  wydane przez 
byłą tutejszą filię gal. Banku dla handlu i prze­
mysłu, mogą być tylko do 30 b. m. w ł ą c z c i e  
w kantorze banku związkowego pierwszej wy­
mieniane albo zlikwidowane. Od października 
właściciele tych książeczek będą musieli uda 
wać się z niemi tylko do  K r a k o w a ,  do gal 
Banku dla handlu i przemysłu.

K a len d arz  „Ś m igusa '1 na rok 1905 opu 
ścił prasy drukarskie i pojawił się już na puł­
kach księgarskich. Wyborna część literacka, 
wspaniałe ilustracje humorystyczne i nader su­
miennie opracowany dział informacyjny — zale­
cają ten kalendarz, uznany od dawna jako naj­
lepszy ze wszystkich podobnych wydawnictw. 
Równocześnie wyszedł także k i e s z o n k o w y  
kalendarzyk „Śmigusa” na r. 1905.

— C egła . Przy nieco żywszym niż w la­
tach poprzednich tegorocznym ruchu budowla­
nym dał się we Lwowie przed paru tygodniami 
zauważyć kierunek zwyżkowy w cenie cegły. 
Podają jako przyczynę tego faktu słabą produk­
cję, nieodpowiadającą zapotrzebowaniu; wedle 
innej wersji zawinić tu miała letnia susza, wsku­
tek której trzeba było wodę nosić lub wozić 
z miejsc, od cegielni dalekich. Nierzadko jednak 
słyszeć się daje zdanie, że podrożenie cegły 
właśnie jest tylko wypływem tego zwiększonego 
ruchu budowlanego, po prostu wyzyskaniem 
sposobności.

Którakolwiek z tych wersji jest prawdziwą, 
podrożenie cegły wpłynęło mrożąco na przedsię­
biorców budowlanych; dziś już jest wielu ta­
kich, którzy odroczyli budowę zamierzoną, mi­
mo całkowitego przygotowania się do niej na 
rok bieżący — jedynie dlatego, aby się nie 
dać cegielniom wyzyskiwać, względnie dlatego, 
że nie mogą sobie pozwolić na przekroczenie 
ułożonego kosztorysu. Jeśli więc cegielnie wzię­
ły się na spekulację, to rachuby ich odrazu 
zawiodą. A na rok przyszły fabryki cegieł, 
chwilowo w zastoju, pójdą znowu w ruch, więc 
cegły nie zabraknie.

=  Drożyzna. Sądziliśmy, że po wielkiej 
debacie w radzie miejskiej, po natychmiastowem 
wypowiedzeniu zdania przez sekcję targową, 
magistrat, którego rada wezwała do dalszej 
akcji, wykona, co mu poruczono. Atoli ani ze­
szłego tygodnia, ani na zwyczajnej sesji, odby­
tej wczoraj, sprawy drożyzny i zaradzenia jej— 
na porządku dziennym nie było. Dlaczego? 
Może się to wyjaśni na dzisiejszem posiedzeniu 
rady miejskiej ?

P. nam iestn ik o w a  hr. Andrzejewa Po­
tocka, powiła córkę.

Na wystawę wyrobów metalowych 
w Krakowie i wystawę prac uczniów rękodzieł 
niczyeh we Wiedniu wyjechało ze Lwowa we 
środę dnia 21 bm. 18 delegatów z różnych 
rzemiosł pod przewodnictwem prezydjum izby 
stowarzyszeń rękodzielniczych.

Doroczna musztra straży ochotniczej 
lwowskiej odbędzie się w niedzielę dnia 25 
września br. o godzinie 4 popołudniu, w ko­
szarach straży miejskiej. W program wchodzą: 
Ćwiczenia wolne bez toporów i z toporami; 
sposób gaszenia ogni piwnicznych; sposoby 
wdrapywania się do górnych części budynków; 
sposób ratowania ludzi z piąter, ogniem zagro­
żonych; sposób gaszenia ogni piątrowych; spo­
sób gaszenia ogni dachowych większych.

Odra. Z fizykatu miejskiego otrzymujemy 
następujący komunikat: W powiede lwowskim 
sprawdzono urzędownie w gminie Rzęśnie pol­
skiej częste wypadki odry. Fizykat miejski 
zwraca uwagę publiczności, że stykanie się 
z m eszkańcami tej gminy, w szczególności zaś 
nabywanie od nich artykułów spożywczych, mo­
że pośredniczyć w zakażeniu się tą chorobą.

Kradzieże. U M, .Eidelberga, szynkarza

w Strzałkach, w powiecie bobreckim służył Sa­
muel Leib Spiegei. Przed kilku dniami zbiegł 
on  ze służby niewiadomo dokąd, skradłszy 
poprzednio i 74 kor.

Pani W. R. doniosła dziś w biurze inspek­
cji policyjnej o kradzieży kosztowności, której 
dokonano prze.i kilku miesiącami. Szkoda wy­
nosi 600 kor.

Ucieczka z domu obłąkanych. Z Ko­
penhagi doriojzą: Budzi tu ogólne zajęcie ucie­
czka z domu obłąkanych żony pułkownika 
Munthego z Arhus, słynnej ekscentrycznej pię­
kności, która miała utrzymywać stosunek miło­
sny z ks. Heraldem duńskim, a następnie rze­
komo pofałszowała jego weksle. Na życzenie 
sfer dworskich, umieszczono panią Munthe 
w domu obfąicanych w Midaelfahrt, skąd obe­
cnie uciekła.

Ani jednej panny. Wykazy statystyczne 
zachodniej Wirginji, stwierdzają, że między 
mieszkańcami tamtejszymi których liczba sięga 
cyfry 908 800 głów, niema ani jednej niezamę 
żnej niewiasty. W Wirginji na 475 kobiet przy 
pada 521 mężczyzn. O, Ameryko! więc na 
punkcie żeniaczki nawet starą Europę w tyle 
pozostawiłaś!

Straszna katastrofa. M e 1 r o s e. (Tel.) 
(W stanie Massachusetts w Ameryce północnej). 
B. Reutera donosi: Wczoraj wieczorem z jadą­
cego wozu wypadł pakunek,' zawierający 50 
funtów dynamitu. Wagon kolei elektrycznej, 
w którym jechało kilkadziesiąt osób, najechał 
właśnie na ten pakunek i nastąpił wybuch. 9 
osób na miejscu zginęło, 19 jest ciężko rannych. 
Tor kolejowy znisrczony.

Dział ekonomiczny.
— Bank rolniczy w e Lwowie. Lwów 22 

września. (Dziś notujemy za 50 klg. loco Lwów. 
Waluta koronowa). Pszenica gotowa od 8*6 do 
8*80, pszenica na termina od 8 40 do 8*60, żyto 
gotowe od 6*75 do 7 —, żyto na termina od 
6*60 do 6 80, owies obroczny gotowy od 6*75 
do 7*—, owies obroczny na termina od 6*40 
do 6 '7 t, jęczmień pastewny od 6 25 ao 6*50, 
jęczmień browarniany od 6*75 do 7*50, rzepak 
od 10*25 do i0 ‘ć0, lnianka od —1■— do , 
groch pastewny od 6'75 do 7*25, groch do 
gotowania od 8*25 do 10*—, wyka od 6*— do 
6*50, bobik od 6*25 do 6*50, hreczka od 8*75 
do 9*25, kukurydza nowa od 8*10 do 8*25, ku­
kurydza stara od 7*80 do 8*—, chmiel za 56 kilo 
nowy od 210'— do 220 —, koniczyna czer­
wona od 70’— do 80’—, koniczyna biała od 
55'— do 65'—, koniczyna szwedzka od 55*— 
do 65*—, tymotka od 24*— do 28*—

Spirytus paritas Tarnopol gotowy od —.— 
d o —’ , na termina 48 5U do 4*'—, ekskontyn- 
gentowany od 35 50 do 36’—.

Usposobienie niezmienione wobec ograni­
czonego ruchu, ceny więcej nominalne.

— W ie d e ń  21 września. (Targ zbożowyi 
Pszenica li/90  do 11*25, żyto od 7*85do 8* , 
kukurudza 7*50 do 7*70; owies 7 — do 7*20. 
Pogoda: pochmurno.

- B udapeszt 2 > września.(Giełdazbo­
żowa). (Kursa w koronach i po 50 kilogramów. 
Psz n c* paźdz ernik od 1034 dc 1035, na 
kwiecień 1068 do 10*69 żyto na październik 
7*6 • do ~ G3 na kwiecień 8 05 do 8' 6 ; owies 
na październ k 6 86 ao 6 87, na kwiecień 7*24 
do 7*2j; kukurydza i wrzesień 7 10 ao 7*15; 
na maj 90 ) 7v8 do 7*29, Rzepak na mci pień 

1 60 do 11‘70 Oferty mierne. Chęć kupna: 
słaba. Usp sobienie: spokoj. Pogoda: chmurno.

— W iedeń 22 września. Zamknięcie giełdy 
o godz. 2 min. 30. Akcje austr. Zakładu kredyt. 
657*75, Akcje węg. Zakł. kred. 763*50, Akcje 
Anglobanku 281*50, Akcje Unionbanku 534*.0, 
Akcje Laenderbanku 447*25, Akcje Bannvereinu 
554*50, Akcje Bodencredit 9 t0  —, Akcje galic. 
Banku hipotecznego 54*>*- , Akcje kolei państw. 
647*25, Akcje Kolei połudn. 87*—, Kolei Eibethal 
420 —, Akcje kolei Północnej 5490, Akcje kolei 
Czerniowieckiej 57J* , Akcje Alpiny 482* :0, 
Akcje Rima Muranji 527 50, Akcje praskiego To­
warzystwa żelaznego 2171, Akqe fabryki broni 
487*—, Akcje tureckie tytoniowe 347*—, Akcje 
galic.-karpac, towarz. naftowego 1042, Oblig. 
węg. indemn. 97*60, Renta majowa 99 40, Austr. 
renta koron. 99*40, Węgierska renta kor. 97*65, 
56 1. listy Towarz. kred. ziemsk. 99*30,4 proc. listy 
Banku hipot. 99* — , «i i pół proc. listy Banku

hipot. 101*70, 5 proc. listy Banku hipot. .112*—a  I 
4 proc. listy Banku krajowego 99*40, 4 i pÓ* 
proc. listy Banku kraj. 101*75, 5"/0 obligacj
kom. Banku krajów. 103*45, 4 proc. Galie, oblig- 
propin. 99*75, 4 proc. Gal. poż. kraj. z r. 1893
99*50, 4 proc. pożyczka m. Lwowa 97*25, Los"
tureckie 134 50, Marki 117*50, Ruble 253*50.

Drobne ogłoszenia
pt- 3 halerze «  słow o. Najmniejsze oj-łoszenk: v-l

w ly u ta t& ć  litograf©wane I drukowane,
s l l w l j  W J & I l S W ę  zaproszen ia!  U styślubne, po  
leca SEYFARTH & DYDYŃSK1 we L w ow ie przy placu
Mariackim, 595
łtwAHM Awia do sprzedania. Zgłoszenia listowne pod 

„188“ Biuro O lszew skiego Lwów. 65J

poszukuje lekcji do n iższegf 
gimnazjum lub szkół wydzia­

łowych. Ła’skawe zgłoszenia Ochronek l.

z praktyką z pierwszorzędnej kuchni 
poszukuje obowiązku tylko do kuchni 

w e Lwowie. Uiica Zimorowicza 1. 15, drzwi nr. 12.

JUllCJZliania e*e®anc*c'e ’ r(-*zne’ ul*ca Dąbrowskiej65f

r -  e£zam'nowana m*oda> .z dobrego„ w domu poszukuje posady. Admini­
stracja „Dziennika Polskiego" „Praca". 662

(m łodego) opi- '
_    w - - w .- sane wierszem

przez „Przyjaciela ‘ (Adolfa Kitsehmana) a ilustrowane 
przez artystę Józefa Kruszewskiego, drukuje „Śmigus* 
Prenumerata „Śmigusa” wynosi kwartalnie we Lwo­
wie 2 kor. na prowincji 2 kor. 40 hal. Numera oka- 
żow e wysyła na żądanie bezpłatnie admlnistracj* 
„Śmigusa", Lwów, Akademicka 10-

Obiadyi' Przybywszy ze wsi, daję wikt zdrowy na 
maśle. Bliższa wiadomość Ochronek 1. 1.

łoczyska.

Niemki do trojga dzięci. — 
Piątkiewicz, notarjusz, P odw o-

652
dzieł naukowych (treści filozoficznej, 

f  r i s ą l i ł t t j  socjologicznej, ekonomicznej i przyro­
dniczej), oraz beletrystycznych z języków : niem iec­
kiego, frsncuskiego, angielskiego, ruskiego na polski, 
ewentualnie na niemiecki. Dr Felicja N ossig, uiica 
Ossolińskich 1. 11, 111. schody.

p ^ H * znajdzie pensją, ewentualnie pomoc
w nauce przez abiturjentkę gimnazjalną 

przy inteligentnej rodzinie. Zgłoszenia w administracji 
„Dziennika polskiego" pod literami H. I.

mały, czarny, ratler, z białemi łapkami zgu- 
bił się w drodze z Gródka do Lwowa. —- 

Znalazca otrzyma sowitą nagrodę. A d res: Sakramen- 
tek 6, II. piętro. 659

gospodarczy poszukuje posady zaraz. 
j  Praktykant „P. W." Lwów. 653

Student VI. ki. gimnazjalnej poszukuje lekcji.
_  —  . . „ Łaskawe zgłoszenia pod literami
„A. N.“ redakcja „Dziennika Polskiego".

Senstoarzystfa roku seminarium p°szu,<ui*lekcji ze  szkół niższych lub wy­
działowych Łaskawe zgłoszenia pod „H. B.“ a  Ad­
ministracji „Dziennika Polskiego*.

Świeży M W  pszczelny!! (,,pco"7, ^w  w v ,   w leczniczy, dese­
rowy z gwarancją za prawdziwość jakości, wysyła 
w 5 kg. blaszankach po 6 kor. op łatn le  J. MENCZER 
w  M i k u l i ń c a c h .  493

UCZI!S0Wi« szkół średnich z zamożniejszych do­
mów znajdą um ieszczenie w domu 

wdowy po profesorze gimn. Opieka filozofa Ill-go roku 
Na żądanie pomoc w naukach. W iadomość w Re­
dakcji „Dziennika Dolskiego*.

Wyższe wykształcenie dla pad i £ “ :
ski, angielski, niemiecki (także przygotowanie do ma­
tury i innych egzaminów z niemieckiego); Literatura 
powszechna, historja sztuki, historja filozofii. Dr. Fe­
licja N ossig, ul. Ossolińskich 1. 11, Ili. schody.

do pisania,V!$zel)si* przybory szkolno, rysowania i
malowania poleca najtaniej Seyfarth & D ydynski we 
L w ow ie, przy placu Marjacklm. 563

2 , 3 pokoi z kuchniami, Gródecka 51.
657

5 pokoi Z ba'*tonem> ' Przedp°kój,  1 kuchnia na
I. piętrze, strych i piwnica od I paździer­

nika r. b przy ulicy Cłowej 1 6 do wynajęcia. 660

5 balkon, kuchnia, plac Akademicki 3.
661

■jjyOi!wca i ‘dpowietła. za redakcję: Adaui Krajew&ż

-“apier s  fabryki czcriaAakie}.

-r«  óV Schnrtttt i Sp. pod ssra. Sr. H otim n d w . o


